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fS*j>, 
Ogłoszenia za-

w numerach świątecznych * vi.u u i>~ K.W^. ~."<-~.i. v , u u » c i uiiiiaat u j " |/iuvnn uiuŁtj. ui««"v u»n»iciiu ipeuu za siowo duo m*. ugiuszema zamiejscowe i w numerach : 
25 proc. drożej. Na zasadzie uchwał Zjazdu Prasy Prcrwfncjanatael wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych w k rouice podlenia opłacie. 

KATAKROFA 
marki niemieckie] 

v Przed dwoma dniami po kil
ku tygodniach względnego u-
stalenia kursu marka niemiec
ka w stosunku do dolara nie
słychanie spadła, 1 to spadla 
pomimo stałej interwencji Ban
ka Rzeszy na rzecz podtrzy
mywania kursu waluty niemiet 
kiej. — interewencji jawnej, 
gdyż jeszcze niedawno z za
pasów słota na rozkaz prezy
denta tegoż Banku, p. Haven-
stcina wywieziono do Szwaj
carii 100 milionów marek zło-
Hem wyłącznie w celach inter
wencyjnych. 

Przyczyną spadku marki nie
mieckiej jest sytuacja polityczna 
i gospodarcza Niemiec. — sy
tuacja, którą bez przesady moi 
na nazwać rozpaczliwą. Od 
pierwszej polowy stycznia, 
kiedy pierwsze wolska fran
cuskie wkroczyły do Zagłębia 
Ruhry, aż do chwili obecnej 
rząd niemiecki nie chcąc płacić 
franci i Belgji należnych od
szkodowań, wciąż łudził opinję 
całych Niemiec, a przedewszy-
stkiem ciężko dotkniętą ludność 
Zagłębia Ruhry, i ą l ada ty
dzień Anglja zmusi Francje do 
wycofania stamtąd wojsk. Po
tem BerUn obiecywał Zagłę
biu, że wobi to Ameryka. Je
szcze później łudzono miesz
kańców Zagłębia, że sama; 
Francja Już jest zniechęcona. 
Dalej znowu liczono na Anglje. 
Ai wreszcie silna mowa p. 
prezydenta Potocarćgo w Dun
kierce J złe wrażenie, które 
"wywarta mowa wtorkowa nie
mieckiego ministra spraw za
granicznych Rosenberga. któ
ry .znowu wzbraniał się płacić 
.odszkodowań i dać rękojmi, 
że dalsze raty będą uiszczane 
w temtfcracłł właściwych, 

Kto amł fjoczorn] no dolara, 
ten straci majątek 

Zarządzenie naszego minlsterjum 
skarbu 

Jak dowiadulemy sie z zupeł
nie miarodajnego źródła, nasze 
tiinisterium skarbu wydało sze
reg zarzadzoń w sprawie opa
nowania kursu zwvżko* ego 
dolara. 

Dzięki tym zarządzeniom o-
siaiTitieto iuż dzisiaj orzed irieł-
dą oficjalna wyniki pomyślne. 

Owa praca przecież bvla tern 

trudniejsza, że napotykała sie z 
przeszkodami ze strony Berli
na, który rzuca markę noteka. 
lv ratować kurs marki nfemie-^w marek "pokkich rocznie. 
ckiej. Mimo to istnieje nadzie
ja uzasadniona, że zwyżka do
lara b;dzie zjawiskiem orzemi-
jajacem. Niech o tern pamięta
ją spekulanci walutowi! 

Wilno zbliżyło sią do Warszawy 
o 90 km. czyli o 4 godziny drogi 
Uroczystość otwarcia mostu kolejowego na 

Niemnie kolo Grodna 

He Polska wydaje na swego 
prezydenta? 

Kancelaria cywilna I Jej 
Według obliczeń stycznio

wych, pan prezydent Rzeczy 
f^ospoRtej pobierał 180 mlljo-

W kilkoletnich zmaganiach' szczerozłoty, misternie rzeź-
o przynależność polskiego Wil- biony i wysadzany 60 drogie-
na do Najjaśniejszej Rzeczy- mi kamieniami imponującej 
pospolitej Polskiej, jednym z wielkości. Bezcenny ten klej" 
hamulców tego zespolenia, by- not stanowi własność BlieK 
ło okaleczenie linji kolejowej scowej fary i fest w pieczoto-
Warszawa — Grodno — Wil- witem przechowaniu u pro-, 
no, przerwanej na Niemnie, pod | boszcza ks. .Żebrowskiego. 

Te pobory wzrastają cyfrowo 
w miarę wzrostu kosztów u-
ttzyrnania, doliczanych P. pre
zydentowi tak. iak każdemu in
nemu urzędnikowi. 

Trzeba przecież zaznaczyć, 
że prezydent Wojciechowski 
daje sam przykład niesłychanej 

| oszczędności i budżetu * sam. 
wbrew zamierzeniom rządu i p. 
ministra skarbu, poskreślał mnó 
stwo pozycyj wydatków. bvle 
tylko wydatek Rzeczypospol

itej na jego potrzeby był naj
mniejszy. 

Kancelaria cywilna kosztuje 
597.289.000, a więc niespełna 
690 mlljonów rocznie. 

W porównaniu z rokiem u 

Grodnem, wskutek wysadze
nia mostu przez bolszewików 
w r, 1920. 

Dwukrotnym czynem zbroj-
Pilsudskiego i Zeligow-

z ministrem kolei p. JMary-
nowsklm i generałem Żeligow 
skim na c^elc. Gra 
Wojskową! Celebrant 
czyna mszę św. 

Po nabożeństwie i udzieleniu 
wiernym błogosławieństwa, 
ks. biskup wygłostt podniosłe 
przemówienie. « 

Wegtym z^rimiejsźcmo'te~o'3-c"h, P ^ * ' ^ _ * 5 l 

Dla pana prezydenta prenu
meruje się 18 pism polskich, ale 
tylko 3 zagraniczne. Jeżeli pan 
prezydent chce czytywać wię
cej pism zagranicznych, musi 
kupować je sobie z własnej kie 
szenl. Stało sie to przecież na 
jego wyraźne zadanie. Z tej s 
my 5.495.000 marek kupuje sie 
także książki dla podręcznej bi
blioteki prezydialnej. 
Telefony, telegramy, listy m 

gą pochłonąć sumę 11.193.000 
marek. Nie jest to dużo w cza
sie, gdy tlst polecony kosztuje 
1.500 marek. 

Pan prezydent Wojciechów 
ski kazał posprzedawać zbyte
czne konie. Zamiast 10 par ko
ni będzie tylko 5 par, a dwie 
pary koni wyjazdowych dosta
wi zarząd stadnin państwo
wych. Utrzymanie 14 par koni 
wraz z opieką weterynaryjną 

urzędników. Uczy ich więc 22. 
Na Ich czele stoi — już wliczo-

f — stel kancelarjl cywilnej, 
budżecie ma on normalnie 

rangę czwartą, lecz osobiście 
Przybyiiz Warszaw"y*"»isclełg»yraano mu'trzecią.,T?3L? 

— „Ten most piękny — mó- :««* 25.900.000 marek, 
wił między innemi ks. biskup,; Wydatki na opał, światło i u-
na który patrzymy, splataj trzymanie porządku w pałacu 
węzłem Kresy Wschodnie z i Belwederskim ponosi minister 
Rzeczypospolitą, zabliźnia bo-1 jura robót publicznych. Na n-

porządku 4r' biurach leśną ranę, zadaną przez na
jeźdźcę. 

Poraź pierwszy *w tem sa
mem miejscu stanął on w r. 
1862, Wzniesiony pod klerow-

nyrn 
sktego — oraz aktem politycz
nym Sejmu Wileńskiego — 
Wilno zostało nakoniec przy
wrócone Macierzy. 

Aż oto dnia 19 kwietnia b. r. 
stanął na Niemnie most, cały 

oba te wypadki jwlityczne do- spowity w zieleń festonów 
prowadziły do katastrofy. Jak f strojny w barwy narodowe. 
rzeka, wezbrana powodzią, pyszniący się Białym Ortem u 
przerywa tamę, tak marka nie- ^czytu masztów bram try-
miecka, mimo interewencji rzą- umfainycri 
dowej na jej korzyść potoczy-j P r z y bramie zachodniej 
ła sie wdół.- 'wzniesiono ołtarz polowy w 

Niewygodną dla Polski oko-1 kształcie wiejskiej kapliczki. 
Hccnosclą jest .że marka nie-; Uroczystość otwarcia rozpo-
miecka spadając, wetąź jes>j c z e la się około sodz. 1-szei i>oinictwem francuskiego techni-' 
cze Porywa za sobą na dół, p r 7 . y b y c t a pociągu specjalnego ka. Dziś, dźwignięty z 
markę polską. Dzieje się to i z ^oit.rA z Warszawy ' _* w * 
dwóch powodów Raz dlate-1 w" odległości 30 kroków od 
go. ze w ogóle od czasu zalo- j m o ł h I ( 0 } ^ ^ ustawila się 
ienia Polskiej Krajowej Kasy WOjskowa kompania honoro-
Pożyczkowej waluta marko- w&i z a n i a k u m o s t o w i b a r d M 
wa polską ma w zalozemu, l i c z n e ? r o n o przedstawicieli 
swem związek z walutą mar: 1 duchowieństwa, wojskowoś-1. 
Ł ^ I S d ^ ^ k i l i r k t . ^ S l ^ n ^ ^ n . t e p n l e «bra , głos prezes-

lecznych. Opodal *<tlkuty- •• i««ą». 
sieczny tłum publiczności, roz
proszony po przyległych wzgó 
rzach. 

Droi;e na most przegradza w 
poprzek szeroka wstęga pur-
purowo-biala, rozpięta mię
dzy obu filarami bramy try
umfalne! 1 Miłvwa.iąca Po nich 
w fa'*ta'.vnvch wc.łach. 

Przed ^znaczoną chwila roz
poczęcia U"">CZVStOŚCl 
bywa dust" !!••>• oa^terz. 

urzędnikom pomaga 13 funkcjo 
terjHSzów (o 2 mniej, niż w 

r.) nttszych. Urzędowanie 
Cy*iftKf jest i w k 

dne 1 dfuisze, nfi w urzędach 
zwykłych. Muszą być też stale 
dyżury nocne. To też urzędni
cy kancelarii cywilnej otrzymu 
ia remuneracłe. Kwota ta wv-

STrn-
zów, jest widomym triumferr 
pracowitości 800. robotników 
którzy nadludzkim wysilkieir 
dopięli tego, że został ©n w y - ^ f ^ t 
kończony właśnie 
dzisiejszym, pod szczęśliwą 
datą 19 kwietnia 

chcąc ratować .swoją walutę. 
w dniach spotęgowanej inter
wencji rzuca na rynek zbytu 
przedewszystkism swoje zapa
sy marki polskiej, W tym 
spadku .marki polskiej, spowo
dowanym spadkiem marki nie
mieckiej, lest przecież już Je-
dtn obiaw pocieszający. Oto 
marka niemiecka \y stosunku 
do tnarki polskiej spada szyb
ciej, n!i wynosi spadek marki 
poUkicj w stosunku do dolara. 
To znaczy, źe trzymiesięczna 
praca ministerjnm skarbu od 
chwili rozpoczęcia narprawy 
naszych finansów nie minęła 
bez rezultatów dodatnich. Trze 
'.>a sobie życzyć, by owo od
czepienie marki polskiej od nic-
mieckte> Mato sie jeszcze wie-
i?i7e. a rsotem zupełne. Wtedy 
na Katr-<;fofe marki niemiec
kiej będziern\ uatrzyli obojęt
nie. 

Botszewtcylfbają o 
lotnictwo, a rząd 

polski? 
Rząd sowietów dal niemiec

kiej firmie ..Junkers" namó
wienie na 100 

. dzieje 
i mostu, historję I trudność jego 
1 obecnej odbudowy, WSra 
! trwała od I lipca 1922 roku. 
j P. minister kolei żelaznych 
1 Marynowski. odczytuje w od-
| powiedzi swoje przemówienie 
ii wyraża gorącą podziękę 
j wszystkim twórcom I wspóf-
I pracownikom budowy. 

Po przemówieniach ks. 
"przy-' biskup dokonał aktu poświece-

ukó- ' n t a foostu, poczem p, minister 
chanv i»zc? hi>.' 
biskup Bandu r<ki 
szy mu ks. senator 
kliku księży świeckich i zakon
nych oraz dwiich kapelanów 
wyższe! rangi. 

Ks. bisktic* przywdziewa 
szaty pontyfikalne i «ta<? w 
pogotowiu u stoorla oł^.rza. 
Orono honoraciorow podz.ivia 
tymczasem stojący >'a bocz
nym sto\ikU kielich mszalny. 

armi? ks. i prreciał wstęgę i wsiadł do po-
Tpw-arzy-1 ciągu, który w r a z i wszystkl-

^ebrow-ski.: m i przybyłymi gośćmi 
zwolna przed siebie, wioząc| 
nas do schroniska 
nie. 

O godz. 3 po pol. padło 
do odjazdu gości, udających rte 
do Wilna. Zaliczając się do ich 
wybrpnego grona 
pociągu. 

Odkładają! 
A Polska za to płaci 

trzymanie porządku 
kancelarii cywilnej przeznaczę 
no natomiast osobno 30 milio
nów marek rocznie. 

nurek. Re 
mont uprzęży 1 kupno ittwej— 
30 mlljonów. Remont I utrzy
manie (4) powozów, platformy 
I samochodu (do 1 kwietnia 
r. b.; potem objęła go wojsko
wa kolumna samochodowa) 
wynoszą 16J?l.fjQ0. Razem 
116595,000. fdy się wliczy 
drobne wydatki. 

Na rozmaite inne wydatki 
jak większe przyjęcia oficjalne, 
dłużej trwające urzędowe po
dróże i inne. preliminarz budże 
towy przeznaczy! jeszcze 253 
mlljonów marek. 

Suma ogólna wydatków Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej 
utrzymanie swego prezyde 
wynosi 777,289.000 marek. rJest 
to bardzo niewiele w 
nlu z siłą nabywczą 
marki I z listami 
głów państwa w innych 
jachi 

Me dopuszczać do przysparzania Polsce] 
zwyrodnlalców 

Ha wczorajsz.em posiedzeniu 
komisji zdrowia, przy rozpahy 
waniu projektu ustawy o zwal
czaniu chorób wenerycznych, 
przyjęto według referatu posła 
Polkowskiego (ZLN) w jednym 
z artykułów uzupełniające po
stanowienie, według którego 

minlstrowt zdrowia 
go przysługuje prawo wyda
wania, w miarę potrzeby, roz
porządzeń, wprowadzających 
stopniowo przymus przedsta
wiania świadectw zdrowia 
przy za1 

M 

S E N A T 

załatwia 

o kredycie dla 1 

Bnin gani 
podatek od zysków ' 

Senat przyjął wcioraj usta
wę o przekazaniu gmachu po-
sejmowego we Lwowie uni
wersytetu Jana Kazitnierza. 

referując 
gospodar-
ustawe o 
{na pomoc 

Sen. 
w Imieniu komisji 
stwa społecznego 
przyznaniu kredytu 
dla osadników, utył> 
tów przekonywujących, gdyż 
zaczerpniętych z Życia naj-
praktycznlejszych 
świata — anglików 

|ycia naj-
narodów 

ameryka-

Mówca przyznał, te 
nie jest bez usterek, ale 
waz jest pilna, więc należy ja 
przyjąć I basta. 

Senatorowie 
tym poglądem 1 ustaWę przyję
li bez 

mówiąc 
o podatku 
stwierdził, że podatki od zy
sków są w krajach oj 
dłowej walucie niesłuszne, bo 
nikt nie wie, jaki kt* ma 
nawrawde. P. _ 

I Grabski sam zaznaciył na zje?: 
pdzte nrinlsrrów. te są 
Worstwa, które 
pozór 50pros*ht ikaicn. a w 
rzeczywistości tmm «o tylko 
2 kib 3 proc, albo njiwet stra
ty, ©ziwnem s|ę 
ło, te rówi 
jum skarbu 
tem podatku 
Następne posiedzenie we wto

rek o godz. 4-ej. HI porzatfoi 
dziennym: podatek r|rze»ysło^ 
wy 1 ustawa o ropie 

ł-
wydawa-
minister 

wysttipii z ppolek-
1 od zysków. 

Rokowania 
z Rosją 

Rokowania handlowe % Rosja, 
którą miały bvć wznowione po 
świętach, zostaną, iak sie do
wiadujemy, odłoione na a 
t leokreślony. a to z przyczyny 
agresywnej polityki jktóra Ra

wo przymus 
świadectw 

iwieranlu ma 

Jak będzie 
wygjądaf 

prawdziwy 
„zloty polski"? 
Tak lak go stworzą 

artyści 

Co mówi „Piast" o 

Komista bud-tetowa rńlał-
wczoral roznatnfwać oroiek' 

budżetowego z* aparatów po-i prowizorium 
wietrznych, które maią być'.c/as od 30 c*cr*ca według re 
dostarczone w najbliższym i feratu posfa Osłecklęjto. 

1 w oatainleJ ehwW 

h-ad został zmieniony 1 punkt 
przytoczony tisunMy. aby stron 
•ictwa nrzvs lei wlek$(oScr<nle 
musiały sie deWarowsć ze swf>» 
jem stanowiskiem- we 

Szczegół to 

W najbliższych dniach depar 
tament kultury i sztuki ogłasza 
konkurs na projekt złotego pol
skiego. 

Monety te bite będą w sztu
kach po 10. 20 150 złotych pol
skich. 

Wyznaczono trzy 
4 miliony. 3 miliony i 2 

Termin 
tów upływa dnia 25-go 
roku bieŁ 

Blttazyeh 4 -Wfrmteyl «•»* 
• depir-,1 

KRAKÓW, 20. 4 _ . (AW.) . -
Krakowski organ P, S. L. 
„Piast" w ogólny sposób oma
wia w numerze, który w dn. 19 
b. m. ukazał sie w Krakowie 
akcje tworzenia większości. W 
artykule pod tvt ..Zabiegi o ooł 
ska większość" pisze: Wobec _ _ 
wrogie) w Selmie postawy BO-| Berlin 1.70. 
słów z mnieiszości aat " 
klub posłów P. S. L. 
układy ze stronnictwami ool-
sklcmi z pominięciem „Wyzwo
lenia i P. P. S. 

jak świadczy odbywający 
i w Moskwje 

rosyjski ziazd komuhlstvcznv. 
znowu zaczyna objawiać w sto
sunku do Polski, jak ijz powodu 
nleuzninla naszych granic 
wschodnich przez Rosie, a wre-

z powodu morderstwa, 
na ś. p. ks. Budkie-

GIEŁDY 
ISZAWS^JEJ 

Z 
WARSZA 

Belgj*2740. 

rczpoczal rokowąnte » stron-
"3h. Z. J. «. i w. HE K. i.lstwamrGh. 

Układy PISZI „Piast** 

państwowe ł łado^ 
Warszawie a 

w Krakowie I 
do 

Londyn 218500. 
Parvz 3140. 
Szwajcaria 8450. 

Aby dać bankom mbżność u-
norzadkowanla Usznych ooera-
cyj w papierach 
wyeii. powstałych 

ilości tranzpkcyj 
akcyl Rada 

działalnofć 

w. 

dowych, uchwalając 
śnie stosować tego rodzaju za-

* * tzvl od nrw-
luiidaśrada^ 

i 



Oskarżenie i obrona 
Józefa Sikorskiego, b. bomendanta policji warszawskie] 

Koniec rozpraw i wyroR 
Czy można było wykonać szarżę 

na tłum demonstrantów? 
Badani w charakterze bieg

łych pp. Wardeski i Tomaszew 
sld w ten sposób wvra£.aia swo 
fą opinie techniczna, co do dzia
łalności Sikorskiego w dniu 
krytycznym. 

Sil policyjnych do opano
wania porządku przy samym 
akcie zaprzysiężenia wystar
czało—sli policji mundurowych 
około 3.000—policja mote uru
chomić maksymalnie około 
1.500 ludzi; przy demonstra
cjach w całym mieście — wol
sko daje pomoc bardzo niechęt
nie, w ostatecznej potrzebie. 
ponieważ wojsko sle demorali
zuje: . .iczatkowo moina by
ło na Racu Trzech Krzyży o-
panować sytuacle — lednak 
imty liczbie około 15.000, zor-
ganlzowanych w pierwszych 
szeregach, wykonywanie szar
fy na tłum zbity. pociągnęło
by duże ofiary; rozbić ten 
tłum można bvło tv(ko klinami 
dzieląc tłum na grupy, na sa-

płacu trzeba było mleć o-

kolo 50 konnych I 60 ołesrych; 
silą orzv ul. Pieknei do utrzy 

mania porządku bvła wystar
czająca. Jednak nie mogła za
pobiec budowie barykad. 

Wojsko przybyło w czasie 
rozruchów ?ntvzvdowskich. w 
clagu 1H godziny, szwoleżero
wie mogrll mogli przvbvć w pół 
godziny, piechota w ciągu g«-
dżiny; dla bezpieczeństwa mia
sta z uwael na ekscF*v anty
żydowskie, nie do pomyślenia 
było wycofanie reszty rezerw 
z Ratusza. 

Sikorski prostuje pogląd bie
głych, co do rozporzadzalnych 
sil: w policji bvlo umunduro
wanych do dyspozycH 2.619, 
DO odliczeniu stałych posterun
ków, sadów, konwojów, cho
rych, orkiestry, efektywna 
liczba slegala 1.500 ludzi, z tych 
zaś jedynie około 500 mogło 
być czynnych I użytych do u-
trrymanla porządku I bezpie
czeństwa w dniu krytycznym. 

Prokurator Rettingsr mówi 
Jot 9-fBo ulica była cmobffl-

zowana. odbywały się wiece, 
pochody I demonstracje. Dzień 
KKy był od rana do późnej no
cy Jeszcze froźnłejszy. nastrój 
ałJey był Już w wysokim napię
ciu, przez cały dzień naradza-

' iw sle nad sytuacją, zapobiega
no ekscesom. 

Wielka role odegrał fakt czy 
wiedział Sikorski o uchwałach 
••Rozwoju", o tem wiedziała 
cała orawie Warszawa, czy nie 
mtał komendant obowiązku oo-
mfomować sle o istotnym Do
łożeniu sprawy, musiał o tem 

•^"wiedzieć ^amendant okresu. 
IM. celowość zarządzeń oono-

-ł9"4ł'wyłączna odpowiedzialność 
komendant Sikorski, dyspozy
cja była nie dopuścić do zajęcia 
jezdni, zezwolić na zaiecie tro-
tuarów, to zarządzenie nie zo
stało wykonane i wszystko to. 
co nastąpiło mitem. bvło na-

*, słepstwem niewykonania tego 

Patrolowanie miało sle roz
począć o g. 6-et. zbiórka odby
ła słe o 7-ej, było to opóźnie
nie. 

Jedno trzeba uwzględnić, roz 
miary manifestach były nie
oczekiwane, do ścisłych zim
nych rozkazów nie dodano I 
nie wskazano, iak sie ma zacho 
wać policjant i żołnierz przy 

śpiewaniu „Roty", przy podnio
słym nastrolu. 

Jednak tłum był bierny, poza 
okrzykami na cześć policji, a-
gresywnego stanu nie bvlo. 

Znając orientacje i doskona-
łę̂  wyszkolenie Sikorskiego, 
trzeba zadać sobie pytanie, czv 
nie powinien bvł tego przewi
dzieć Slkcrskl I dać zawczasu 
instrukcje, nadkomisarz1 I )a-
browskl w analogiczne! sytua
cji wywiązał sie z zadania bez 
krwi rozlewu, I opanował tfuin. 
szybka decyzja. Inicjatywa, 
stanowczość, tak lak na wonie 
wygrywa. Porównywa te chwl 
lę z zamachem styczniowym. 

W dniu krytycznym, widać 
było pewne oczekiwanie, poli
cja zawsze sprawna, opuściła 
ręce, jeżeli można mówić o nie 
Studziankach na placu Trzech 
Krzyży, to sytuacla orzy ulicy 
Pięknej przy tłumie około 
1,500 ludzi była WTTCZ Inna: 
tam nollrii było około 50 kon
nych I 150 Pieszych. 

Kara w tvm procesie nie od
grywa żadnej roli .sam fakt 
skazania za niedbalstwo wy
starczy— proces ten dla prawo
rządności będzie miał wielka 

i doniosłość, każdy rozkaz wl-
I nlen bvć tok wykonany, aby 
j dawał gwarancie praworząd-
i ności i celowości. 

Warszawa, dnia 2t twtetnfa. 
Daszyńskiego wywołuje żyw
sze poruszenie. Posłowie zam
knie'"! w bramie domu Nr. 10— 
to jest uważane przez p. Jawo
rowskiego za równoznaczne z 
napadem na Seim. PD.: Jawo
rowski I Daszyński podkreślała, 
że głównie chodzi tu o osobę 
senat. Limanowskiego, ale dla
czego dbając o czcigodna oso
bę Limanowskiego, cl znawcy 
psychologii tłumu, nie Doradzi
li mu, aby spokojnie bez asvstv 
przeszedł albo przeiechał do 
Sejmu. Wszak D. Jaworowski 
znalazł drogę przez ul. Roz
brat wolna, mogli 1 oni to zro
bić bez prowokowania tłumu, 
Jbk to również czynili 1 poslo 
wie Żuławski. Piotrowski. Tlo-
maczenie Kranie kompetencji 
przez p. prokuratora składa 
zbyt wielką odpowiedzialność 
na barki Sikorskiego. Rozpo
rządzenia 1 ustawy nasze sa 
zbyt płynne I zamało soecyfizo-
wane. abv można bvło bez rv-
rvka mówić o nich. Może kie
dyś iaki historiograf, zajrzaw
szy do przewodu sadowego 
sprawy naszej, spokojni? rozoa 
trzywszy la. uważać bejdzle o-
sobe Sikorskiego za wolna od 
winy. 

Jerzmanowskiego 
Adwokat Jerzmanowski mo-|nlsterjum często była sprzecz-

Od naszeco 
re przybywa dopiero w lVa go-
dzlny, konnica, po 40 min. Pie
chota. Sikorski sam odpycha 
tłum i udaje mu sie to o tyle. że 
przybyłe wolsko lul dalej ode
pchnąć KO nie może. Pan pro
kurator zarzuca poświecenie 
dla sentymentu służblstośd, o-
brona widzi tylko wyczucie sy
tuacji. Odpycha kolbami mło
dzież demonstrująca, odpycha 
ia kilka razy. Ale szarżować na 
młodzież, zachowująca sle spo
kojnie, n !odzież. która J*"* w 
mundurach studenckich, która 
od 191S r. była w szeregach o-
brońców Ojczyzny, czyż moż
na dać salwę I pokryć Ulice 
trupami tei młodzieży? Czyi 
nie byłby to czyn uważany za 
przekroczenie władzy I karany 
orzez zwierzchnictwo, a nape-
wno czyn potępiony przez spo
łeczeństwo? 

I na placu Trzech Krzyży 
rium nie dawał powodu do wy
stępowania ostro przeciwko nie 
mu. Tłum rozsunięto na kilka
naście kroków, wiecei bez uży
cia wojska nie można bvło zro
bić, a wojsko wzywać kom. Bo 
rzecki uważał za niepotrzebne. 
Dopiero nieprzeouszczenle se
natora Limanowskiego I posła 

Mowa adwokata 

Ostatnie słowo 
o s k a r ż o n e g o 

Komendant Sikorski prostuje 
zarzut prokuratora co do opóź
nienia zbiórki, od 6—8 r. było 
czynne leszcze pogotowie noc
ne. Qdvbv świadek Piatkie-
wlcz przywiązywał większa 
wagę do swoich zeznań, powi
nien był nie poprzestać na tele
fonowaniu, lecz złożyć raport 
osobiście lub przez kozoś ze 
swoich podwładnych. 

Prokurator stawia lako wzór 
zachowanie sie Dąbrowskiego, 
nie dodaje tylko tego. że Dą
browski spełnia mote rozkazy, 
a rozpychaiąc tłum, ma o tvle 
łatwiejsze zadanie, że może go 
rozsunąć na dwie strony, ale ia 
mogłem go odsunąć tylko w je
dna ulice. 

Na moje wyraźne zadanie o. 
prezydent iniotmowany' orzez 
komisarza Borzęckiego, zanie
chał projektowanych zdjęć ki-
nematograficąnych. na kMre 
miał przybyć na ul. Wierzbo 
wą. P. minister udzielił dy
misji na podsfawle ooarteeo na 
mylnych informacjach ranor 
tu komisji dyscyplinarną! «ió-
wną przesłanka którvdn było 
podanie faktu, że osobiście n* 
zbiórkę nie stawiłem sif I na
stępnie akcją nie klerowf łem. 

Zarządzenie pozwolenia ru
chu na chodnikach, a i|)e\vy-
puszczenia tłumu aa jezdnię. 
jest nonsensem. 

Mowa adwokata Jeżewsk!ego 
Rozprawy wznowiono o Ro

dzinie W/i. Pierwszy zabiera 
Kłos ad w. Jeżewski, analizule 
szczegółowo przebieg fakty
czny wypadków, nawlazuiac 
od dnia 9 grudnia. Podnosi zna
ne takty stałej czujności Sikor
skiego, osobiście odnieraiaceeo 
na czele politli ekscesy «rzv 
napadzie na lokal redakcyjny 
.Kuriera Poramiesro". oraz za
pobieżenie hecom antyżydow
skim przez roznroszenie tłumu 
lebranceo na PL Teatralnym 

wi o zbyt chwlemem stano
wisku władz i rządu, który n?e 
wypowiada silnie słowa: Roz
kaz. Rząd nie powinien bvć w 
tei sytuacji. abv niepoważne a 
fory zastawały go w stanie nie
pewności. Niema poważnych 
zarządzeń, tylko półśrodki. 
Pierwsze silne, mocarne sło
wo była odezwa jenerała Sikor 
skiego 1 tu odrazu nastąpiło u-
spokojenie. A przedtem stano
wisko rządu bierne I obołetne. 

W świetle zaznań świadków 
•możemy ustalić. - ta. 
te nie obwinlaia kom. Sikorskie 
go. Kom. Sikorski szuka tvcb 
zarządzeń. Komisarz Borzęc
ki obiektywnie przedstawia 
wszystkie ubogie zarządzenia, 
a min. spr. wewn. szukała I w 
teatrze w antrakcie uzyskują 
niedostateczna decyzją. Swol-
klenla zeznania Jasne 1 głębokie 

na z linia polityki bezpieczeń
stwa publicznesro. Raoori Swol-
wykazują. że linia polityki mi-
klenia o grozie boiówkl socjali
styczne! przyiety bvl niedowie
rzająco. Pan prokurator chwali 
służbistość. doświadczenie ko
mendanta Sikorskiego, ale o-
strze pochwał klerufe przeciw
ko niemu. O marszrucie cere
monii przejazdu S"—rkl nie 
wie. nie mocz wydać zarzą
dzeń. 

Na pytanie p. prokuratora 
zeznania^c«v łnożoa rozoroszvć tłem. 

ek&uert Wardeski odpowiada 
przypomnieniem szarży na pla
cu Teatralnym za czasów mo
skiewskich. Ofiara braku decy
zji rządu siedzi na lawie oskar
żonych. Prokurator nie stawia 
wniosku o karze, lecz obrona 
stawia wniosek, aby wyrok 
był zupełna rehabilitacją. 

Mowa adwokata Kuczyriskłego 

pod osobistym kierunkiem. Ten 
sam system obowiązkowości I 
nlepołeganja na organach pod
władnych widzimy w dniach 
krytycznych. Sikorski osobi
ście wydawał dyspozycje I czu 
wal na calvm terenie — dopie
ro na wyraźne żądanie komisa
rza udał sle na wv'ot Pieknei. 
edzie nawet z przekroczeniem 

j danych mu lnstrokcvl usunął 
I publiczność nawet z caodnJ-
, ków. 

Sikorski wzywa wolsko, któ-

Mecenas Kuczyński stawia 
wniosek co do niekompetencU 
sadu i uważa, te kom. îfcor̂ H 
powinien odpowiadać dyscypli
narnie z mocy ustawy o służ
bie państwowe! urzed. cvwlŁ 
(l)z. Ust. Nr. 21,1922r.. art. 6 8 -
f$). P. prokurator zarzuca u-
mvślność winy. Centralnym 
momentem iest to. czy nleroz-
nedzenie tłumu test przestęp
stwem I czy oskarżony o to mo 
że bvć Sikorski. Rozporządze
nie nlegromadżenta sie tłumu 
na jezdni zastosowane było do 
całel Warszawy i było niewy
konalne. 

Na Dlacu Trzech Krzyży bvł 
kom. ncrzeckl. przejeżdżał D. 
minister spraw wewnętrznych 
1 do godz. 1 l-ej nie było rozpo
rządzenia rozpędzenia tłumów: 
zarzad?en!e to wyszło DO godz. 
11-ei. Minister spr. wewn. Jeź

dzi, wydalę zarza-4---'* i nie 
«idzi potrzeby wydania zarzą
dzenia rozpędzenia tłumu, czy 
Sikorski może brać na siebie 
wmc za nleroznedzenle tłumów, 
skoro władza kierująca nie wi
dzi potrzeby tego. Z każdego 
zeznania władz widać, że kom. 
Sikorski robił wszystko, co by
ło w granicach sił ludzkich. Nie 
snął. nie spacerował. Drzytmc-
wał meldunki, wydawał zarzą
dzenia, konferował, kierował 
akcia. Społeczeństwo J pollcia 
czeka na wyrok, ale Wy, p. sę
dziowie, .nie Jesteście komis'* 
dyscyplinarną. Wy powiecie, 
że spełnienie obowiązków iest 
gadaniem każdego funkcjonar
iusza RzeczynoSDolitel. ale nie 
powiecie, że za -to. że ktoś snel-
niał swól obowiązek, źe Iest 
nallenszym synem Ojczyzny J 
oollcii. może bvć skazany". 

O godz. 12% zakoń^^yła o-
brona przemówienia, prokura
tor nie replikował. 

Po długiem oczeki* 
ogłosił 

niti sąd 

W Y R O K 
mocą którego ow-'-n r^łeco 
komendanta Slkof*-'—-> od za
rzutu rozmyślnego «•'—"" t̂wa 
służbowego (cze^ć n »rt. 639 
Kod Kam.), natomiast uznając 
go winnym nleprzedslewriecla 
wbrew swoim obow'--' słu
żbowym właściwych środków 
w celu zapobieżenia szkody In
teresu publicznego na karę a-

resztu przez 3 miesiące l (cz. 1 
art. 639 K. K.)̂  

Wyrok os)carżony przyjął 
spokojnie', na sali zapanowało 
głuche milczehle; rozcho|?ono 
sie do domów Pod .ciefkiem 
wrażeniem ojtóoszonego wyro
ku. " | • 

Oskarżony rakłada anflacle. 
z mocy decyzji sądu pozostaje 
na wolności. I I 

Wiosenny deszcz orderów 
(wat). Z kół poinformowa

nych słychać, że lista osób od
znaczonych orderem „Polonia 
Restltuta". ogłoszona zostanie 
w dniu 3 maja b. r. 

Z uwagi na to. że za czasu 
prezesa ministrów Ponikowskle 
go, nadawanie orderu było 

| przez kanitułi 
mordowanie 
czypospolltcj 
wodowało p 
<bl. przeto ol 
wać będzie 
dłuższego cza: 
kilka tysięcy ni 

trtrudnloife, 
rezydenta 
larutowlczi i 
rwe w cssynno-

a lista ot efmo-
oski. złożcpe i 

f będzie 
zwlsk. 

m 

Rze-
SDO-

od 
lcxv6 

Zastój przed przesilę 
Urzędy zwolna stają 

Przygnębieni urzędnicy przechadzaj* slą 
b!urach z rękami w Kieszeniach,kaliewflm 

)ui zawlsry nad Ich głowami waWIwoscłi 
Czy przyszły rząd nie rozkat c tizlfltt ImcfeJ, 

nit dotychczasowy? 
Czy nas nie „zlikwiduje"? czy nie jprzenfes 

do Innego mlnisterjum? 
W obecnej chwili wskutek 

przewlekających sle targów 
stronnictw politycznych o utwo 
rżenie" nowego gabinetu, tu
dzież z powodu zasłabnięcia 
premiera I nleobe'—'-( kilku 
członków rządu, panuje zastój 
w przeważnej części resortów 
ministerialnych. 

Zwłaszcza ust"1" 7imelnie 
praca w mlnisterjum --' -wta 

publicznego, k 
nlcte. 

Ta groźba 
miesięcy, zniec 
cy nletylko u; 
samego minlstr 

Sprawy roz 
sle Jak unurzai 
nowych, piano' 
na. wcale .sie ni 

ma bvć i 

Isi —•«»«-« 
iecałac doli 
cdników, 

Nlszawcd ny OeOak pmttwke cbrypca, du»: 

•a l w 

„GRANULKI RUSSYAN*" 
Birta aurat blanzolnatO w."ob 
ita. KOWALSKI w W.riiiwl., 
I I ekladacłiaptKinych. Spo* 

(6ranulas fulplRirta aurat bjąnzohiatO wjrobo Ub ^or ian 
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PROCES 
S. ARCYB. CIEPLAKA 

I 14 KSIĘŻY 
# 

Obrrńca Komodow do Arcyb. Cieplaka: 
Pan roze?iał list pasterski? To należy do Jego 
r,n.irxni.'i? 

Arobistup: Tak. 
Ki-modow: Czy DTIWO kanoniczne reguluje 

zyci; kośCK»!a. stosunki prywatne I oeólne? 
Arcybiskup: lak, jest on obowiązujący dla 

"•zvst|.|.|. katolików. 
Komodo w: A czy centralny komitet parafial

ny byl za-e'e«trownnv? 
Arcybiskup: Nie pamiętam. Byfa to forma-

była C i t "'* s k r v s U i | io*a"a. Ustawy nie 

Jto « T w f w a & : Z A " raZ'e * " » « « * « » -

Arcyrisł-up: To moralna odpowiedzialność. 
Prtzes: A nanrzykład w razie kradzieży? 
Arcybiskup: Wówczas zwrócić sie do sadu. 

Ody winowajca poruszony w sumieniu zwróci 
dobrowolnie, dobrze, jeżeli nie —czcomunicat. 

Komedów; Tak wiec kodeks potwierdza nie
zbędną potrzebę wypełnienia .prawa kanonicz
nego? 

Arcybiskup: Tak właśnie. 
Komodo w: A w razie niespełnienia rozpo

rządzeń Papieża? 
Arcybiskup: Papież powołuje mnie do swe

go sądu. 
Komodo w: I może pozbawić godności ? 
Ai cy biskup: Usuwa mnie na mocy wyroku 

sądu duchownego. 
* 

Ks. Arc. Cieplak: Ojciec święty pomaga gło
dnym w Rosii sowlecklel czynnie, oprócz tego 
zbierane są składki, całe szpalty pism są zapeł
nione nokv Itowaniaml. Świat katolicki przyj
muj i udział w tei akeił. 

Niesłuszny zarzut, jakobym chciał sorawe 
odwlekać, czyniąc trudności w sprawie zawie
rani i un/)W. Rząd sowiecki zapoznał sie z tre-
ś-U pisma Papieża przez swego reprezentanta 
Worowsklego. 

Co &U tyczy sprawy kosztowności kościel

nych, to papież proponował nabycie tychże 
drog-i wypłacenia odpowiedniego ekwiwalentu. 

Działałem najzupełniej otwarcie. Delegacja 
I deputacie z Piotrogrodu przyjeżdżały do Mo
skwy udają- sle do o. Kraslkowa. 

Krjlenko: Proszę jeszcze raz skonstatować 
I potwierdzić, że 3-go stycznia 22 r. wydany 
zost.it pri.ez pana cyrknlarz. zakazujący podpi
sywani* umów, a 12 września 1919 r. przed za
początkował-lem pertraktacji z Papieżem I wy-
zaaczw.lun Worowsklceo, również wydany 
został Lbtt Pasterski. 

Ks. Arcyb, Cieplak: Ust ten nie został roze
słany. 

Krytenko-. Dnia 20.IIL20 r. wydano dekret i* 

•> wydaniu cyrkularza z dn. 3.1^2 r.Matec-
ki w> kreślił swoi podnjs na umowie zawartej 
Co moż-j pan o tem powiedzieć? Kiedy, przez 
kogo I po czem była postawiona kwest ja 
otwarcia kościołów? 

Ks. Arcyb. Cieplak: Parafianie sami posiali 
delegacji- do Smolnego i do Moskwy. 

Krytettto: Nie było tu Inicjatywy ze strony 
duchowieństwa, a tylko sami parafianie zdecy
dowali? 

Ką. Arcyb, Cieplak: Tak Odbyto sJe o»M-
ne zibranle. Ogólne zebranie naraflan za ze-
zwołeniem nuliciL Taki fakt lak r»r"k"H-je ko-

Przyobecal 

śclolów, zjednoczył wszystkicłi 
wszystkls zajęcia, płacząc-. 

Krj'l«iko: To nas nie intcresnjjs. 
odby^ sle posiedzenia? 

Ks. Arcyb. Cieplak: U sw 
szono o otwarciu wszystkich koiciołó 
sze. Mt tywem służyły nadchodf; 

Kn'lenko' Jakaż uzyskano 
Ks. Arcytt Cteptek; Dajcie 

semne. 
Krytenko: Cóż dalej? 
K». Arcyb. Claplak: 

dział. 
Krytenko: A wyście nie dali 

cle. że należy oczekiwać odidwiedzi 
świeteso. 

Ks. Arcyb. Cieplak: Tak, mó\VUl 
fianio. • 

Ko lenko: A wyście o lem _ 
parafian. Kościoły na Boże^Narridzenli 
ły otwerte. 

Ks. Arcyb. Cieplak. . .„„, 
słany OM świętemu. Potem 
zawladorr.ler.te z Rzymu, że i 
wierać. , i 

Krytenko: A rządowi 
tem? 

i Tekst zeb >iirii 
™-—tinaceizło 

umc^y 

PorzucUlonl 

Kiedy 11 

żako nunlkowanó 

http://zost.it
http://zawladorr.ler.te


RRATR.I SĄDOWE 

Po sprawie Łotyszenłd 

Jak wiadomo sad doraźny 
przekazał sprawę o zabójstwo 
metropolity' prawosławnego Je
rzego do osadzenia w trvbie 
rwyktym. losv wieś sprawcy 
zabójstwa, Lotvszenki. pozosta
ją w dalszym ciągu w zawiesze
niu. 

Mnleisza o te losr i o osobę 
zabóicv. Interesuje ona społe
czeństwo polskie tylko o tvle. 
że ów Łotvszenko iest niejako 
wyrazicielem stanowiska, które 
część naszych współobywateli 
wyznania prawosławnego w 
sprawę tak doniosłe!, lak auto-
kefalia. czyli uniezależnienie 
kościoła prawosławnego w Pol
sce. 

Po sprawie Łotyszenki stato 
się tajemnica poliszynela, li nie 
wszyscy prawosławni obywa
tele polscy srodza sle na owa 
autokefalie. Ciekawe sa przy
czyny zaimowania stanowiska 
podobnego, bowiem nie są niemi 
akie* przepisy kanoniczne, na 
które powoływali sie niektórzy 
świadkowie w procesie Łoty
szenki. 

Twierdzili oni, miedzy inne-
ml. że istnieie w kanonach cer
kwi n-awostawnej artykuł 38. 
głosz»cv. że prawo posiadania 
cerkwi autokefalicznej przysłu
guje tylko narodom, nie zaś 
państwom. Z tego wynika, że 
może nn. istnieć czarnogórska 
cerkiew autokefaliczna, bowiem 
istnieie naród czarnogórski, li
czący niespełna ćwierć miliona 
głów. lecz stanowiący jedną ca
łość, natomiast parę milionów 
białorusinów i rosian. obywa
teli polskich, pozbawione sa te
go przywileju .bowiem istnieie 
gdzieindziej w zwarte! masie 
naród rosviskl. posiadający cer
kiew autokefaliczna. 

Inni świadkowie wyrażali 
zdanie. Iż możliwe iest utwo-

Jak powinien wyglądać policjant 
jest on najbardziej obserwowany 

przez cudzoziemców 
Kiedy cudzoziemiec znajdzie j pierwszy rzut oka 

się po raz pierwszy w obcem 
mieście — spostrzeżenia swe 
o żywotności, sprężystości, nu
dach czy zaletach zwiedzane
go mlasa zazwyczaj rozpoczy
na od., policjanta. 

Jego wygląd zewnętrzny. 

zwłaszcza 
w śródmieściu, prezentują sle 

dziś bardu dodatnio. 
Wprawdzie wielu z nich nie 

ma tej lekkości, sprężystości i I 
zwinności, co tak cechuje po-! 
Hcjanta paryskiego i co 'z kolei 

Jak Jest nastrojone w teł spra
wie duchowieństwo prawosła
wne naileoszym dowodem jest 
sam łotvszenko. zabóica pier
wszego autokefalicznego metro 
polity w Polsce, który dla Ło
tyszenki bvł ..Katem cerkwi 
prawosławnej". 
A któż byliby ci laicy, uczestni 

czacy w soborze? Byliby ci sa- Wy życia miejskiego, stopień „ ^ . ^ „ „ ^ „ l a „ „ „ V J 
mi. albo tacv sami. iaklch wi-; inteligencji, umiejętność wyko-1 ćwiczeniach gimnastycznych. 
dzielismy zeznaiacych na snra- nywania służby bezpieczeń-! 

wie Łotyszenki. Oarść Intell-' stwa — wszystko to nie ujdzie 
t;encil rosylskiei, b. nauczycieli bacznego oka cudzoziemca. 
g'mnazialnvch. profesorów z\ Jeżeli spostrzeżenia te wy-
seminariów duchownych, b. u- < padają uiemnie dla policjanta, 
rzedników i wojskowych. Lojl wpłyną one niewątpliwie żle 
ialność tych obywateli oraz ich j na sąd cudzoziemca 
dążności do ostatecznego skon- | 

nletylko o policji. 

Ź6łw nigdy nie zdradza 
swej małżonki 

W co wierzył I chciał aby Inni wierzyli 
Leonardo da Vinci 

i-

sposób reagowania na Przeja- j świadczy o sprawności fizycz 
! nęj, ustawicznie zaprawianej w 

solidowania państwa polskiego. 
pozostaia pod wielkim znakiem 
zapytania. 

Powierzenie sprawy autoke-j 
falii soborowi, złożonemu z ta
kich elementów, zgóry przesą
dza o wyniku ujemnym: wiec. 
łączność cerkwi orawoslawnel 
w Polsce z cerkwią rosyj
ską byłaby prawdopodobnie 
utrzymana.-a wiec w tel dzie
dzinie rządziliby u nas patriar
chowie rosyjscy, a na to nasza 
racja stanu zgodzić sle nie 
może. 

Stanowisko pewnych sfer ro
syjskich w tei sprawie iest zna
mienne, a przyczyny iego zu
pełnie jasne. Traktując sprawę 
te iaknatobiektywniei. stwier
dzić należy, iż, zwłaszcza obe
cnie, cerkiew prawosławna w 
Polsce zyskałaby tylko na wy
odrębnieniu od cerkwi rosyj
skiej, czyli na wprowadzeniu 
autokefalii. To też gdyby ro-
sianie obywatele polscy rzą
dzili sle iedynie względami na 
dobro cerkwi, wówczas nletyl
ko nie powinni przeciwstawiać 
sie idei autokefalil. lecz nawet 
dcmagać sie łei. Tymczasem I miejsce przed kilku 
iest inaczej, co dowodzi, że gra- Lwowie. 

ale i o całej administracji ko
munalnej czy państwowej. 

Niechże taki cudzoziemiec o-
każe się korespondentem jakie
goś zagranicznego pisma, uta
lentowanym felietonistą, pisa
rzem, politykiem czy społecz
nikiem. Niechybnie nie omie
szka on podzielić się wrażenia
mi ze swymi czytelnikami, 
przyjaciółmi czy znajomymi. 

Jego sąd zazwyczaj będzie 
bardziej miarodajny, niż tysią
ce oficjalnych komunikatów 
lub przedruków. 

Będzie więcjle, jeżeli sąd 
ten wypadnie ujemnie. 

Nasi funkcjonariusze policji, 
pełniący służbę nazewnątrz na 

Wynika to już jednak z wa
dy, właściwej całemu naszemu 
pokoleniu. Źa czasów swej 
młodości nie zaprawiało ono 
się w gimnastyce, lekceważyło 
ćwiczenia fizyczne. W rezul
tacie dziś jest ociężałe, ospałe, 
mato ruchliwe i niesprawne. 

Wielu naszych funkcjonarju-
szów policji nie opanowało 
jeszcze nerwów. , 
Policjantowi nie wolno mieć 

nerwów. 
Jeżeli slużyl uprzednio w woj-

l sku, to winien wiedzieć, że 
[nerwy musi mieć „ułożone w 
. kostkę". 
j Spokój, zimna krew, uprzej
mość I stanowczość, zastoso-

\ wane nawet względem awan
turnika, wysoce dodatnio wpły 
wają na wyrobienie autorytetu 
I zaufania, bez czego z kolei 
nie do pomyślenia jest racjo
nalne powstanie służby bezpie
czeństwa publicznego. , 

W djElelnlcy łacińskiej w Pa-! 
ryżu, wzdłuż brzegu Sekwany, 
stoi cały szereg pólek zawalo
nych mniej lub więcej warto-
ścioweml książkami. Obok o-
brzydliwych zeszytów z przy
godami Szerloka Holmsa, ulicz
ny antykwarjusz pokazuje czę
stokroć zdumionemu szpera
czowi prawdziwe białe kruki, 
cenne wydania, graviury i au
tografy. 

W jednym z takich krami-
ków znaleziono ostatniemi cza
sy małą książeczkę, zawiera- \ 
jącą wykład historii natural
nej przez Leonarda da Vinci. 
Przytaczamy niektóre ustępy: 

— Żółw nigdy nie zdradza 
swej małżonki, a jeżeli zosta
nie wdowcem, to ściśle dba o 
czystość obyczajów. 

— Ody hipopotam czuje sie 
żle ze żMrowierti. szuka wtady 
ostrego ciernia lub kawałka 
krzcmlenlaM tak'manipuluje,]aż 
sobie przetnie Żyłę. Po ujśklu 
nadmiaru krwi, ; zakleja rankę 
mutem rzecznym. \ 

— Stary orzeł, chcąc się od
młodzić, unosi się ku słońcu i 
opala sobie skrzydła. Następ
nie spada w glęljlę wodną I Od
zyskuje młodość. f • 

Wobec powyższego, ćzy 
możemy dziwić się naszSrm 
nianiom, jeżeli opowiadają dzle 
cłom niestworzone historjef o 
myszach, którym na starość 
wyrastają skrzydła, lub o nie
dźwiedziu, co fc głodu ssie 
własną łapę. 

Sypia na worku z nrljonami, 
nic o tern nie wiedząc 

Dopiero wywiadowcy policyjni zawiadamiają. 
Ja. o tern 

Niezwykły 

Co mieści się w bujnych fryzurach 
nlemek? 

Z tajników handlu włosami ( 

rżenie w Polsce cerkwi autoke
falicznej pod warunkiem Je-1 >a tu role względy natury noli-
dnak. że sprawę te rozstrzygnie | tycznej, a z terru" walczyć nam 
wszechpofski sobór nrawosła- wolno i trzeba. 
wnv, w którym orócz ducho
wnych . uczestniczyliby i laicy. 

Tragiczne zajście w koszarach 

Kapitan strzela dwukrotnie z rewolweru 
do komendanta Batalionu 

W ubiegły wtorek o godz. "51 od czapki I ugrzęzła w czasz-
popoł. w koszarach Zawady wjee 
Częstochowie pomiędzy kpt. 
Kumorkiem a dowódca batalio
nu kpt. Petrykowskim wywią
zała sie ostra wymiana zdań. 

Po zamachu kot. Kumorek 
oddal dobrowolnie rewolwer. 
Zgodnie z regulaminem został 
natychmiast aresztowany i od-

Podobno kot. Petrykowski mlat transportowany pod eskortą do 
sie w niewłaściwy sposób ode-i wiezienia 
zwać o osobie bliskiei kpt. Ku-idzi 
morka, a ten wydobył rewol
wer 1 dwukrotnie wystrzelił. 

wypadek miał > lazła na ulicy 80 miliomów, na 
dniami we ko sa świadkowie. 

! Kobiecina wypierała sle Jak 
mogta. zapomniawszy „na 
śmierć" o znalezionym worku, 
do którego wnętrza wcale nie 
zaglądała. 

Wywiadowcy, no otwarciu 
worka pokazali zdumionej Mar-

Handlarka mleka. Martyno-
wa, idąc do domu z kolei, zna
lazła worek, napełniony papie
rem. Zabrała go z sobą i. nie ba
dając wcale zawartości, rzuci
ła pod łóżko. 

zgłosili się do niej dwa! wywia
dowcy policyjni, twierdząc u-
porczywle. że Martynowa zna 

Po upływie pewnego* cz«trf"fynoweł* 80r mlHonówt marek. 
posortowane starannie w acz-
kach, zgubione przez jakiegoś 
kupca na ulicy. 

Niemki i angielki odznacza-] 
ją się bardzo bujncml włosami. 
Grube warkocze nietylko u 
młodych panien, ale i u dobrze 
podstarzałych niemęk. zdobią 
głowę splotami. 

Kto Jednak bliżej zbada tę 
tajemnice, przekona się, że w 
znacznej części warkocze I lo
ki są przypinane. Niemki wy
dają sporo pieniędzy, by utrzy
mać piękno swojej fryzury. 

Handel włosami koblecemi 
kwitnie zagranicą, zwłaszcza 

iw Niemczech. Pewien specja
lista w tei branży daje nastę
pujące wskazówki: 

Najmodniejszą obecnie bar
wą włosów iest złoto-blond, 
gdyż jest to barwa włosów 
najsłynniejszych gwiazd filmo
wych. Jasne odcienie włosów, 
zależnie od długości 25, 50 1 70 
cm. kosztują za 10 gramów po 
1000 — 3.600 I 6.000 marek nie
mieckich. Barwy te nie są zre
sztą naturalne. Jęcz włosy sle 

odbarwia i dopiero nasteotae 
Najtańsze są włosy chińskie, 

kosztują od 500 do 3.000 marek. 
Duże zastosowanie ma włosie 
muflonów; miesza sle je z 
sami koblecemi do warko 
do peruk. 

Obecnie cena j włosów 
wahaniom, zależnie od 
dolara. 

Zasadą fryzji rską Jest, 
warkocz powiniiin ważyć 
gramów, ile ma centym* 
długości. Warkccz 60 cm. 
gości i 60 grami iw wasi 
tuje w handlu 25 do 30 
marek niemieckich. Nie 

Koniec świata w roku 1925-ym 
Kto będzie ty ł wiecznie? 
Cnotliwy I wstrzemięźliwy 

mierząc w głowę swero do
wódcy, który natychmiast u-
padt. 

Jedna z kul przebiła daszek 

Amerykańska sekta „Bada
czy Pisma Świętego" przepo
wiada bliski koniec świata, ma
jący się „zacząć" już w roku 
1925-ym! 

. , . W szeregu broszur zwolen-
wojskowego w Ł o - l n l c y te) ^ t y nawołują do 

zwalczania w sobie pokus sza
tańskich, gdyż tylko ci. którzy 
nie będą skalani- grzechem, nie 
zaznają nigdy śmierci I będą 
żyć Wiecznie. 

Te przepowiednie proroków 
amerykańskich znajdują duży 
posłuch ze względu na bliski 
termin końca świata. Jaki po-

Rannezo kpt. Petrykowskie-
zo przewieziono*do miejscowe
go szpitala garnizonowego. 
:*dzie w nocy dokonano opera
cji wyjęcia kuli. 

Po operacji ranny czule sie 
lepiej. 

dają z całą ścisłością r pewno
ścią. 

Broszury sekty „Badaczy 
Pisma Świętego", zapowiada
jące koniec świata, wydawane 
są we wszystkich językach, a 
między innem! wydana Jest 
również obszerna broszura w 
języku polskim. 

A no zobaczymy, czy spraw 
dzą się te, mrożące krew w ży
łach, przepowiednie, czy też o-
każą się Iście amerykańskim 
bluffem, który nawet W dzie
dzinie rellgji znajduje Ha sie
bie odpowiedni teren. 

to jednak rzecz 
tunku. 

Specjalne barwy kosztują 
dwa razy ryle, zaś siwe odbar
wiane sięgają ceny 100 ( 
mk. niemieckich! Siwe 
naturalne dochoizą do 150[ 
sięcy mk. za średniej wiett 
warkocz. Cena Zależy taki 
czy wiście od {Iriny fryzjen, 
która dostarcza żądany to* 

Teściowa unikat 
Wiesza się, z życzliwości dla złęda 

W mieście Clevelan<t w Sta
nach Zjednoczonych, zamiesz
kiwał młody I bogaty czło
wiek obdarzony wyjątkoweml 
zaletami, a Jednak nie mógł 
zdecydować się na ożenek. 
Twierdził bowiem, że wstąpi 
w związki małżeńskie z osobą 
nie mającą matki. Takie oso
bliwe wymagania stawiał przy 
szłej połowicy niejaki James 
Nermet. 

Ale teorja 1 praktyka, to w 
miłości dwie rzeczy różne. 
Nermet poznał pewnego razu 
uroczą Marję I od tel chwili nie 
mógt sobie znaleźć miejsca. 
Wkrótce ożenił sie, mimo. że 

piękna Marja m 
bietę, kobietę zty 

Okoliczność 
Nermeta bardzo 
wiedział sobie: 
ło! Idę na tortury! 
dla mojej Marji! 

Ale jakież by. 
nie, gdy. będąc 
w New-Yorku 
przyjaciela telegram 
cy, że teściowa 

Pani Elżbieta, 
szy sobie życie, 
mobójstwo, osieracając 
a nadewszystko 

Młody małżośek 
życzliwie nieboszczkę 
wa Ją unikatem. 

IffDiiatiiElDi! 
' Powieść awanturnicza, osnuta u tle 

siosunKow warszawskich. 
A N O N I M A 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POwTEiO 
Dwtj prrrtadd*. kapitan Ra" • w i a n J.. 

rry Oslretki. ' pnrchoAitc w socy AJriaml U)a-
tdswikieaL o«ly«eli krayk, • » chwilą potaa 
aintU w ok me twarz kobieca wyterzywisaą tp.»-
naa. trwoti Tiran U jedsak inikncla w uj u m i 
Kckaadut. Poarakiwaola ea nicjaCT, kia byta 
'•OTMUCH kobieta, wołająca o pooioe, ni« daty ra-
mlutu. W dvi* fodzłsy póiBMi ojn«li tt aamą 
twtnE w aodc. Nastąpocfo 4s£*' cltaaa ebaf»aw-

wytaidu do Lwowa, opolcil Wmiawą, 
* i^rty prowadaąc wywiad oatkaąl ńą ea Czarsą 
Dinn a Lount i Scijalac ią al »a'P»w*«1d, w «^ 
wŵ K-Ty ipoMb prtapad^. Roa» w AroAzt do 
L»o»« tylko dzitki pomoet »łyn»e|o d«Wrtywa 
amcrrka6«kic<o, Krynitola Oryła, awefa ftIfV*&-
ki«m odnaieiionego przy^dcla, zdołaj OCatiG wla. 
omx dokorotniy pned ilodiiejami Wo Lwowia 
•a ptieibadiM w parktf Stoy^tta apołkat Re**-

mmoą kobw(t_ 
Zdumiona była bardzo, ale DO drwili zanwa-

zyta" 
— tAołs. te dziwne z pozoru zdarzenia, mat-

dą najpospilitsze wyjaśnienia. I takie rozczaro
wania — dodała z uśmiechem—spotykały mnie 
w życiu... Najbardziei Jednak dziwi mle to, że 
taki olbrzym jak pan pod wpływem iednei „zja
wy" jak pan sam powiada, i to kobiecej, stal sle 
tak bardzo nerwowy, podatny przeczuciom, 
przecEulony... Oj mężczyźni, mężczyźni — 
zakończyła wesoło — niechby to wam która — 
kobieta opowiedziała. Ileżby drwinek od was 
usłyszała. 

— Widzę, że oanl mi tylko przez pół wie
rzy — odrzekł Rosz trochę urażony.— Gdy
bym mógł pani opowiedzieć wszystko co w 
związku, czy nie w związku, z tą sprawą od 
wczoraj wczoraj sle ze mną dzieje, zmieniłaby 
pani z pewnością zdanie... 

— Może — żartowała znowu — ale musia
łabym być przekonana niezbitymi faktami... 

Kosz milczał. 
- No, niechże mi pan powie. Nieładnie to 

rozbudzić ciekawość kobiecą i octem ukryć sie 
za mirta tajemnicy... — ciągnęła go za Jezvk... 

— Nie mogę, mimo najszczersze cheel. słu
żyć pani szczegółami, gdyż sa to nletylko mo
je osobiste sprawy.. Poprostu zdarzenia te nie 
ze wszystkiem należą do mnie... 

Nieznajoma spojrzała na niego ze zdziwie
niem i zaciekawieniem Jeszcze wiekszem. ale 
nie nalegała. Zmiarkowała sle widać, że trudno 
Jej, osobl: nieznanej żądać od obcego mężczy
zny wyrurzeń. 

Dochodzili do bramy parkowej. 
Ro« znowu próbował nawiązać rozmowę: 
— Mam w rażenie, że panł czuje sle dotknie-

m 

ta molem zamilczeniem-
— Skądże znowu? Hle mam wszakże żad-

neg-) prawa do pańskich tajemnic — odpowle-
działi. A jakby nie chcąc Już wracać do dawnej 
rozmowy rzekła niespodzianie: 

— Dziwny ma pan glos. Taki cichy I miękki. 
Ma się wrażenie, słuchając pana. Jakby sie słu
chało czyjejś spowiedzi... 

— To rodzinne u nas — odparł Rosz. — Na
tura snąć uważała, że zanadto nas obdarzyła 
już siła. Nie dała głosu. W szkole przezywano 
mnie rybą— 

Roześmiała sle. 
— Jak na rybę test pan bardzo rozmowny™ 
— Ale tylko Jak na rybę — dodał rozbawio

ny Rosz. > » 
Ody wychodzili z ulicy Pułaskiego zjeżdża

ła z góry dorożka. Nieznajoma zatrzymała Ja 
i rzekła żegnając sie z Roszem: 

— Jeszcze raz dziękuje za opiekę. Teraz taż 
mogę soWe sama dać rwie i nie chce Dana dłu
żej trudzić. Będzie ml bardzo raiło leśll zechce 
mk pan kiedy w Warlzawto odwiedzić. Oto 
mój adres. 

Wydcbyła z torebki wizytłerke I wwla-
gnąwszv.3s niej bilet wteytowir wręczyła go 
Roszowl... . 

Rosz wymienił swołt nazwisko 1 ncałpw-
szy iiletołijstni*) w refcf oom&tf lei wsiąść do 
doroźlti 

— Óryetoałne tna vęn MBrwteto r*rt*kl* 
na od|c?dne — cłwelwiw chciała, nte potrafię go 
zapomuieć... — 1 w uśmlecau rozbłysła ku nie-

oezrma 

mu Jeszcze raz Jej twarz 
kiem_ 

Rosz stal chwile śledząc 
Jącą dorożkę. A potem spojrzał 
towy trzymany w reku. 

Byl to mały bilecik, bardzo 
chną;y, na którym na czerpany^ 
niało nazwisko: Alina Kryspin, I 

Zadumał sle.- Po chwili 
portfelu i spojrzał na zegarek, 
ga. Czas był na niego. Wedle 
Jem po\ inien byl najpóźniej za 
wić sle w restauracji Hotelu " 

Wskoczył do nadjeżdżającego 
kwadrans wchodził do hotelu. 

Nie doszedł Jednak sali 
podbłegl ku niemu portier 1 rzekł: 

— Panie kapitanie jakiś oficer 
Rosz obejrzał sle po hotelu I 

nie, przechadzającego sle tam ł 
Poołzedt ku niemu.... 
Był to młody wlecel niż 

mężczyzna z czarnym wąsikiem 
Zasalutowawszy przed Roszęjn 
— Jetteni wysłany przez 

wymienił nazwisko pułkownika, 
oddał Rosz przywiezione papiery 
chwile rozmowy. 

Rosz zdziwiony. Doprosił 
swegł numeru l ruszył przodem. 

ałą matkę 
i swarliwj 

ta osp 
smętnie, ale i 
- było nie 

Wszystko 

o jego dził 
za inter 
otrzymał 

dono 
powiesiła 

Uprzykr 
popełniła 

cori 
zięcia. 

wspomina 
i nazy-

z niezwykłym "h 
£ odfeżdfc-ta bilet wiiy-

$zykowny. oa-
paoierze wid 

adres. 
włojżył bilecik do 

Dbchodziła drn-
i mówv z Orjr-

p<ił godziny zja-
Krajcowskiego. 

tramwaju I za 

restauracyjnej. «dy 

czeka na Dani. 
zauważył istot-

i. oficera... 

śre4l^w«4 
H 

rzeki: 
pułkownika — l|u 

ttóremu raho 
— I oroszę p 

nortJsraokmcz 

(D C.N.). 
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Znany kupiec Zabłudowski padł 
ofiarą aferzystów 

D w a w i f o n f m a k i w a r t . 4 0 m i l j . m k . s k r a d z i o n e n a k o l e i 

Z n a n y w t u t e j s z y c h k o ł a c h 
h a n d l o w y c h k u p i e c i w ł a ś c i c i e l 
' n i e r u c h o m o ś c i , C h a i t n M i c h ę ' 

Z a b ł u d o w s k i , p a d ł ofiarą t p ' v l -
nyfeh, a f e r z y s t ó w . 

P . Z a b ł u d o w s k i z a ł a t w i a m i ę 
d z y i n n e m i s p r a w y e k s p e d y c y j 
n e . N a tej z a j a d z i e / g ł o s i l i s i e 
d o ń j a c y ś d w a j p a n o w i e , p r z e d 
ł o ż y l i f r a c h t y na d w a w a g o n y 
m a k i ' pros i l i o p r z e t r a n s p o r 
t o w a n i e ł a d u n k u d o W a r s z a w y . 

N i e z n a j o m i ci p o w o ł a l i s i e 
n a m i e j s c o w e g o ^ k o m i s j o nera 
A l t e r a C z a p l i ń s k i e g o , to l e ^ p. 
Z a b ł u d o w s k i n a j s p o k o j n i e j p o d 
s ł o ń c e m z a ł a t w i ł z l e c e n i a . 

W a g o n y z o s t a ł y w y k u p i o n e . 

N i e s t e t y p o p e w n y m c z a s i e 
o k a z a ł o s i ę , ń w a g o n y z o s t a Ty 
p r z y w ł a s z c z o n e n a k o l e j w dro 
d z e d o m i e j s c a p r z e z n a c z e n i a 
i s t a n o w i ł y w ł a s n o ś ć j e d n e g o z 
k u p c ó w w i l e ń s k i c h . F r a c h t y b y -
ly p o d r o b i o n e d z i ę k i t7Pt i ;u a-

f e r z y s c i d y s p o n o w a l i w a g o n a m i . 

Z a a l a r m o w a n e w ł a d z e ś l e d 

c z e w s z c z ę ł y d o c h o d z e n i e , j e d -

n a k ? e b e z s k u t e c z n i e . A n i m ą 

ki an i l e i a f e r z y s t ó w n i e d a ł o 

s ir o d n a l e ź ć . 

T y m c z a s e m w a r s z a w sk i u r z ą d 
ś l e d c z y , k tóry p r o w a d z i ł w te j 
s p r a w i e d o c h o d z e n i e d o w i e d z i a 
ła s i ę o t e m . iź m a k e t r a n s p o r 
t o w a ł p . Z a b ł u d o w s k i i w e z 
w a ł g o c e l e m z b a d a n i a . U w a 
l a j ą c p . Z a b ł u d o w s k i e g o za 
w s p ó ł u c z e s t n i k a a fery , u r z ą d 
ś l e d c z y z a a r e s z t o w a ł g o . D o 
p i e r o p o 10 d n i a c h w y p u s z c z o 
n o p. Z ł n a w o l n o ś ć 

O g ó l n a w a r t o ś ć s k r a d z i o n e j 
m ą k i w y n o s i p r z e s i l o 8 0 rniljo-
n ó w m k . l o t eż s p r a w a t a w y 
w o ł a ł a n i e m a ł ą s e n s a c j ę w k o 
ł a c h k u p i e c k i c h . 

Biura e k s p e d y c y j n e beda. z a 
p e w n e z w i ę k s z ą o s t r o ż n o ś c i ą 
p r z y j m o w a ł y z l e c e n i a . 

i Cypin 
Tragiczne historje na tle sporów mieszk, 

Likwidacja szajek bandyckich 
w pow. Augustowskim. 

j a k w s w o i m c z a s i e p o d a ł 
„ D z i e n n i k " p o l i c j a p r z y ł a p a ł a 
3 n i e b e z p i e c z n y c h b a n d y t ó w 
g r a s u j ą c y c h w p o w . A u g u s t o w 
s k i m . O b e c n i e p o d a j e m y s z c z e 
g ó ł y d a l s z e . 

D o c h o d z e n i e s t w i e r d z i ł o , iż 
b a n d y c i p r z y ł a p a n i r e k r u t o w a l i 
s i ę z d e z e r t e r ó w , z b i e g ó w z 
w i e z i e n i a w o j s k o w e g o * G r o d 
n i e . W p r z e c i ą g u k r ó t k i e g o s t o 
s u n k o w o c z a s u d o k o n a l i o n i 
10 n a p a d ó w z b r o d n i c z y c h i zra
b o w a l i k i lka m i l i o n ó w m a r e k . 

N a z w i s k a p r z y ł a p a n y c h z b r o 
d n i a r z y są : A d . S z a m p a n s e n . 
C z , S z i s z k o w s k i i R o m . W i s z 
n i e w s k i . 

N i e z a l e ż n i e o d t e j s za jk i b a n 
d y c k i e j o d d ł u ż s z e g o c z a s u g r a 
s o w a ł a w p o w . A u g u s t o w s k i m 
b a n d a s k ł a d a j ą c a s i e z p a r t y 

z a n t ó w l i t e w s k i c h . 

O k r ę g o w a K o m e n d a pol ic j i 

p a ń s t w o w e j , w i d z ą c n i e w y s t a r 

c z a l n o ś ć ś r o d k ó w na m i e j s c u 

w w a l c e i> b a n d y t y z m e m p o s t a 

n o w i ł a p r z y j ś ć i p o m o c ą , p o 

l icji A u g u s t o w s k i e j . Z o r g a n i z o 

w a n o s p e c j a l n ą b r y g a d ę , k t ó r a 

w r a z z p o l i c j ą p o w i a t o w ą p r z e 

p r o w a d z i ł a s z e r e g obJawf- O b ł a 

w y z o s t a ł y u w i e ń c z o n e p o w o 

d z e n i e m . 

Z a a r e s z t o w a n o 5 b a n d y t ó w : 

j ó z . K e d i n a , S t . U b o w s l d e g o ^ 

G r z . J u s z k i n a . K a z . S t r i ż e w i c z a , 

M i c h . K o b y l a ń s k i e g o . 

B a - d y t ó w p o d s i lną e s k o r t ą 

o d w i e z i o n o d o w i e z i e n i a d o 

G r o d n a . 

Z m o r a b a n d y c k a . p r z y n a j 

m n i e j n a p e w i e n c z a s z n i k n i e . 

Kronika policyjna 
B i a t o s t e c k a . 

Z a s p a c e r p o t o r a c h k o l e 
j o w y c h p o l i c j a p o c i ą g n ę ł a d o 
o d p o w i e d z i a ł . M o r d k o G o l d -
b e r g a i C h a j c L i b e r r p a n . 

K r a d z i e ż e W n o c y d n , 19 b m . 
d o k o n a n a z o s t a ł a k r a d z i e ż z 
m i e s z k a n i a W ł . j a g i e l o ń s k i e g o 

r p r n y < 
k. 

( S i e n k i e w i c z a 4 3 ) 
c z y w a r t . 3 0 0 . 0 0 0 

— W t y m ż e dpjiu i t 
n o c y s k r a d z i o n o r o w e r 
I m i l j o n Fe l . S t a i s k i r 
z o w i e c k a 5 ) 

J.k 

»• (M»-

*-

Niemassc mo> :e h a r o z j e j p c -
p t - ł a r n e j O s o b i s t o ś c i o d w i e d r a -
l e c e j w roli o&k&i^or.eeo l u o 

i o s k a r ż y c i e l a p o d w o j e S?,<"'ii orzy 
u l . W a r s z a w s k i e j 6 3 , . juk w ł a ś 
c i c i e l n i e r u c h o m o ś c i , o b . b i a ł o -

' S t e c k i , p . G w i n , U s i a w i rr-Ł.wi-
l y c y j n e " s ^ r o w , ^ , - e -.*łaście) 
k a m i e n i c y Mn-iEoJ k&ć : ims:a) 
s a m j a k o s u b l o k a t o r Y . - . ; T ! - y i n 
p o k o i k u iŁarefe.w;roVi.-S!jv r" v, 
m i e s z k a n i u le«»T-'a d e n t y s t y p. 
C y p i n a . 

•• P. Cypri; nrtyjai rltf-^ościr.-

-nJeaWOJegfc-gosprtdBr^a; w s z y s t 
k o rpDtł a b y z a t r u ć ?ycs» p. 
G w i n O w i . 1 o t o o d 3 lat t o c z y 
s i e s p ó r p o m i ę d z y p p , Gwi i i cna 
e . G y p m e m . S p ó r t en o b \ ł s i e 
o ' w r a y s t k i e i n s t a n c j e s ą d o w e , 
o w s z y s t k i e u r z ę d y . " S o s y ć p o -
p o w i e d z i e ć , ż e t iamo w o j e w ó d z 
t w o w y d a ł o z a r z ą d z e n i a ś c i ś l e 
o k r e ś l a j ą c e p o r ę r o k u i c z a s u 

. k i e d y j j a k i e rai s c h o d a m i p a n 
G w i n m i a ł c h o d z i ć , k o r z y s t a ć 
z k u c h n i r t. d . 

O d k ł a d a j ą c n a p o t e m b l i ż s z e 
s z c z e g ó ł y H i s t o r y c z n e g o „ s p o r u 
p p . G w i n a i C y p i n a d z i ś n o 

t u j e m y i y l k o j e d e n z e p i z o d ó w . 

O t ó ż p o d c z a s j e d n e g o z e s p o 

r ó w g o r ą c y c h p . C y p i n „ r z u c i ł 

s i e na G w i n a i p o c z ą ł g o b ić 

g a r n k i e m w g ł o w ę , a C y p i n o -

w a p i ę ś c i a m i g d z i e p o p a d ł o " . 

T a k b r z m i p r o t o k u ł . 

l e g o b y ł o z a w i e i * . S p r a w a 
o p a r ł a s i e o s ą d . 

W o j o w n i c z a p a r a C y p i n ó w 
j a k m o g ł a t ak się t ł o m a c z y ł a . 

W r e z u l t a c i e j e d n a k p . G w i n 

z a t r y u m f o w a ł , C y p r i n a k a z a n y 

z o s t a ł p r z e z S ą d P o k o j u n a 

d w u t y g o d n i o w y a r e s z t , a p . 

C y p i n o w a na g r z y w n ę w w y s o 

k o ś c i 3 0 . 0 0 0 m k . , 

C y p i n o w i e a p e l o w a l i , l e c z n i e 

s t e t y S ą d O k r ę g o w y w y r o k z a 

t w i e r d z i ł . 

S p ó r p o m i ę d z y p p . : G w i n e m 
i C y p i n e m n i e z o s t a ł c h y b a 
w y c z e r p a n y . P r z y n a j m n i e j o b a j 
o d g r a ż a j ą s i e , i i n i e p o ż a ł u j ą 
p i e n i ę d z y ani fa tyg i a b y s o b i e 
w z a j e m n i e d o k u c z y ć . 

D ł u g o j e s z c z e z a t e m w i d y 
w a ć b ę d z i e m y w s ą d z i e p p . : 
G w i n a i C y p i n a . 

Listy do Redakcji. 
S z a n o w n y P a n i e R e d a k t o r z e ! 

C z y n ie n a l e ż a ł o b y z w r ó c i ć u-I Ł o m ż y . T r a c ą c z a s n:e poj trze-

i g ę W ł a d z K o l e j o w y c h n a b n i e p o s a ż e r o w i e , l e c z i k o l e j 

Potrzeba jest matką wynalazków. 
WtaścŁ« l d o m u p r z y ul . P o l 

n e j - p o d Nr. 2 6 . ] a n JCopilur, z 
d a w i e n d a w n a u s i ł o w a ł p o z b y ć 
s i e s w o i c h l o k a t o r ó w , w s z e l k i e 
s t a r a n i a w o b e c i s t n i e j ą c e j u s t a 
w y o o c h r o n i e l o k a t o r ó w n i e 
o d n o s i ł y s k u t k u . W t e d y t o p . 
K o p i l u r w p a d ł g e n i a l n y p o m y s ł . 

P r z e d k i l k u d n i a m i l o k a t o r z y 
z a u w a ż y l i i p r z e r a ż e n i e m , brak 

d a c h u . W ł a ś c i c i e l d o m u k a z a ł 

g o r o z e b r a ć , a l o k a t o r o m o ś 

w i a d c z y ł z flegmą, iż m a z a m i a r 

j e s z c z e j e d n o p i ę t r o d o b u d o 

w a ć . 

L o k a t o r z y udała Kię z e skar 

g o na p o m y s ł o w e g o p , K o p i l u -

ra , d o 1 K o m i s a r i a t u , t e n z a ś 

p o c i ą g a g o d o o d p o w i e d z i a l n o ś 

ci s ą d o w e j . 

w a g ę 
f a t a l n y r o z k ł a d p o c i ą g u Ł o m 
ż y ń s k i e g o w y c h o d z ą c e g o z B i a 
ł e g o s t o k u . W a d a jes t tu , ż e p o 
c i ą g t e n n ie i d z i e w p r o s t d o 
Ł o m ż y , a p r z e z Ś n i a d o w o d o 
O s t r o ł ę k i i t, d. O t ó ż k t o c h c e 
d o s t a ć s i ę d o Ł o m ż y , w Ś n i a 
d o w i e z m u s z o n y je s t c z e 
k a ć p r z e s z ł o 3 g o d z i n y n a p o 
c i ą g w r a c a j ą c y z W a r s z a w y d o 

b a r d z o d u ż o n a t e m trac i w 

t e n s p o s ó b , ż e a b y u n i k n ą ć , o -

w e j c z e k a n i n y w Ś n i a d o w i e , p o -

s r t / e r o w i e h u r m e m o p u s z c z a j ą 

w a g o n y p r z e d Ś n i a d o w e m n a 

- j . C z e r w o n y B ó r i p r z e s i a d a j ą 

d o s a m o c h o d u p ł a c ą c p o 5 0 0 0 

m k . od o s o b y , a w a g o n y p r z e 

z n a c z o n e d o Ł o m ż y , idą p r a w i e 

p u s t e d o Ś n i a d o w a i t. d. 

i Macewicz. 

Drobiazgi białostockie. 
M e u d a ł o s i ę . S p r a w a ż ą d a 

n e j p r z e z h o t e l a r z y 100 p r o c , 

p o d w y ż k i c e n n i k a b y ł a r o z p a t 

r y w a n a n a e z w a r t k o w e m p o 

s i e d z e n i u M a g i s t r a t u . P o s z c z e -

o w e m z b a d a n i u te j k w e s t j i 

trat w y p o w i e d z i ą ? «>e p r z e 

c i w k o p o d w y ż c e . O s t a t e c z n e j 

u c h w a ł y n i e p o w z i ę t o . S p r a w a 

t y m c z a s e m p o z o s t a ł a w z a w i e 

s z e n i u . M i e j m y n a d z i e j ę , ż e 

w s z e l k i e d a l s z e z a b i e g i 

h o t e l a r z y n i e o d n i o s ą s k u t k u . 

S e x o n W o g r o d z i e m i f e j a j u m 

o t w a r t y z o s t a n i e w d o . 1 ń i a j * 

r b . W s o b o t y i w n i e d z i e l e o d 

b y w a ć s i ę będą. z a b a w y n a c e 

l e d o b r o c z y n n e . 

A u t o b u S y . Z d n i a 15 m a j a 

r b . m a b y ć u r n c h o m i o n a k o m u 

n i k a c j a a u t o b u s o w a z R y n k u 

K o ś c i u s z H f!.-> Z w i e r z y ń c a z a 

o p ł a t ą 2 0 0 0 m k . z a k u r s . 

* R e w i z j e p a s z p o r t o w e . : W 

z w i ą z k u - - z w y s i e d l e n i e m ojbco 

k r a j o w c ó w d o k o n y w a n e s 4 » e -

w i z j e p a s z p o r t o w e na k o l e j a c h . 

B e z c z e l n e z d z i e r a t w o d o r o ż 

k a r z y p r z y b i e r a n i e s ł y c h a n e 

f o r m y . N i e c h c ą o n i s ł y s z e ć o 

t a k s i e i ż ą d a j * ' m k m ę 

# • # • * m k . ; w rwic-y >&-

p o d c z a s g d y t a k s a p r z e w i d u j e 

o p ł a t y 2 5 0 0 i 3 5 0 0 m k . 

Dni* to m . } . r J B roku o 
.w Biatymtloko odb^die »]•; 

PRZSTAKS HA 
' i rolnych 

G t . ;«w.e. 
ptTi-dmiolów 
lnfaTmacjr w 

i w Bułysutoku W « Q ; U H 
wy be rzr oier.y. 

• kładą i 
Gł«l»w 

„od*. 12. w 

STIZUAZ 
cy,n*lł i«.e*) 
e. Or«MT n . 

lokalu Okr Dyr. 

UlITMWai 
do Paaatw. 
ri? tkJadar 

UWO.000 mL. Dy rek r j a ^a ł t r i ca 

Binra 
w Obr 
• aebtf 

Odbu Jawy 

' 
Odfeud. w 
D, . . 
<ł*ey 

Odb. 
I jc W 

52* 

P a p a d a c h o w a . C e m e n t n a j l e p s z y c h m a r e k . G i p s 

sztukalor-ski . W a p n o k i e l e c k i e i w ł a s n y c h z a k ł a d ó w 

,,"wriETiRS2sr:i:.j£L:\ 
S m o l ą g a z o w a W i t k o w i c k a oraz w s z e l k i e inne. 

MATERJAŁY BUDOWLANE 
ftnlara w <'»*'• w**11 w n o i o w y t h « p m i i Ełbrrk o m 
f i U A C L a drt.h^iB!- K SKł-ADÓw w BIAŁYMSTOKU 

Dom Handlowy Mieczysław Zagajstf 
ODfJZUŁ w HAŁTrUTOBC, e l i ea Kalejowa 2S, u t o f a n 3W, 

Skrót Iflfat-ficjny- ,.^ACA". 

Podeszwy kauczukowe 
i obcasy kauczukowe 

Korzyśc i ; 
Tańsze 

* i 
I B B C I l l l 

trwalsza 
od sWrr . 

wtlgacłą 

i-

li 

SSf 

& 1 
a 

:-0 

Najtańszym 
Tłuszczem 

Jadalnym, 
zawierającym 100, 

t łuszczo Jest 

Kunerol 
Piird.r .wirir l : Sp. A l e . Lambert ft K n r t t a l Warsaaft-a, 

11 P i l B o w e j w j i m i t -
| k » nltej HERBATY 

Nr.l02FelsTeaC-o 
Warszawa. 353 

dj«nie, ktw»wif.n[f, 

„YARICOL" (z 
Ci 0 pki hrmn 

Ządmc w »plei.»c 
•ptecin; 

• # 

Dr, Leon KryńsKi 
powrócił 

i w z n o w i ł przyjęcia 
SM 

Dr. Gurwicz 
Specjalność choroby sKSrne 
weneryetne, moczoptciowe. 

Lecz. premlaBiami Kcalgena. 
Priyjroujr od godx. W-^-t i 4—3. 

Bi«Jystok, qlie» Lipow* 17. 

Dr. s z A c a a 
CBsrolur.mm, fartła i neta 

przentSsł »lę na ul. Sienkie
wicza 43 (tóg JurowJeckiej) 

Ogłoszeni 
Mieszkani 

Zgubiono ksiî Kkę w >|. 
BimKmstaleii pEze: 

lem Jgubiono ksią* 
Nr. 1364. w y d . p n f j „. , - . . , 
Bi*!ym»totu, u m . ptgy u). K 
•kiego Nr, 6 

Doktor M. Kaael 
Choroby weneryczne, me-
cisplc iowe skórne (wło-ów) 

ul. S i e n k i e w i c z a N r . 3 7 . 

P r z y j . 4 - 7 , kofajety i d z i e c i 3 - 4 . 

Dr.J.WalewsKi 
Choroby wt»*ów, sKSry, 
Weneryczne, (Oświetlenie) 

cewki i pęcherza. 
R-k Kościuszki 3. Od g. 5-7 w. 

Dr. M. Kacnelson 
Cborohy w e n e r y c i a o - skórna. 

B i a ł y s t o k , u l . K i l i ń s k i e g o 8 , 

l e l e f o n N r . 2 4 3 , 
P r z y j m u j e o d g . 9 — I i 4 — 7 . 

Dr. NEUMARK 
b. Bid Piołrogtodildfgo Ab. l im-
jrwskieso mpiul» weneiye*o««e; 
C&orear wea*ryczne, a ł t iras i 
BLoczn-pteitm* (6Q5^i4) od .10-12 
i od 3-8 p p o l u i ul.JCiltńffeif go ! / 

TEATR w Teatru „Hozmaitoicl"' w War^awie 

Palapp" Wtad. Lenczewskiego 
' ^ ° = - z fSE&Wmff*A. 

Tylko dwa ge ida i i e w po^dtó-tek 23-W Łw^tni. *>. i występy taakemite- P « ™ — A ł » W f t i n i f " *»*»*ii» amotu 
* 4 

We wtorek do, 24 kwietni* bt. 

„DJAMŁ" 
SeoMcyjnu konseij* w 3 alctaea 

Fr. HOLNAKA. 

Bilety eorfiienaie k>*ic te*tm 
JPaUce". * a « H t * I I O * i . « J 9 w . 

T a a U t j i*,, r t Boiew*kiej x pt»-

Lekcjf 

PKU.' .-a 
(for*. !9Dl) 

t>-iA. 

Sehiiwmy, Ooe «iep, [ tpago, flo«t • 
in. u t i tóU •łj-ney j«4K-ls«of!ii»t«; 
(Oit Bl-BUn^wj-stępuŁey obeetó* 
r*łt. Rytz'*. Ż#im*Xmk\ ai« -woski 
lat. ta i piimiennił- ftĄd «dir.;,U 
Rytó pak. 4©8 <od Ą \i do 7 wie 

Zgubiono k«ń)e.dł-mi8iKK»('yjiią.> 
praei P.K.ty OitróW roei. "' 

ani*, lózefm lwinowekittgo i»m; 
pach aU Fabryczna 9j 

Skr*48i,o«i)T !pa*ipo|t | " amcrykaife 
wydany pr»** KoWai* PelakUg >|w 

A n e i y c e Pitłbargu .lf-'imię Lu<iv 4 
Oif łbo ł* nam. we'«fii;DoŁtórcie,pt|». 
Białoatockiego Jip. ZA^kowsfeirj. 

Pr. IH.-HI.II i m i u nn u 11 id, , w l i ta— nunu^wwa 
tmfcoje po**tJy, hfpff, »*ac2)f-ei • 

lub. poaady btoro 
do „Dziennika Biała 

W i ł nura b'rM Ufey w*i*ii« 
T ^ U W a telirieBIna. poi. i. 

jąca romyk^, śpiew. Sosiukuję pos i 
Eari^doyni gospodarltwe a samo 
go łub wdowca i diifłłmt, na wsi 
W tnieitie, i pirwaiTiyjtt i-wi&Aecl' 
Staroaielce p r m Białyiatok. Hubę 

s. a Zgubiono dowód 
Starostwo Sialost 

li Btrenbatim i t m , pr 
wlki«j Nr. 4. 

E»ty wyd",B! 
ckif na IR 
y ul. C;cl 

Inteligentna 
teniem poaiukujc 
Zclaaicnia pod "X, 

ika-. 

p igaiJy 

Ogłoszenia matirymon 

Ko walera! 
3S—poiia t% drogą 
moici u n e dni erka 
»BOin», kraiewiask*. 
naraiie (owarij-ifci. 
p o w y i n * xaajomoii£ 
powaine zgłoszenia 
„Dximnika BiaWtbt 
lewianki™. Za dJyikn 
honotu. 

osoba z 
nim wykaz 

biatoi !• 
« Red. 

wdowca i i 
|eat»efo do 
| a brakw m .-
Jteligdoma. 
g»I powil in) ' 
J^e/JeŁlujUOf 
«cKcą nadei Ei 
jo adittinisti , 

dła „I 
ręcse «ło» 

ic ioRo" 

„Apollo" 
T ^ — \ L \ K o l o s a l n a s e n s a c j a 

* ' • k i n e m a t o g r a l i c / n a . . 
WŁADCA KO w roli tytułowej, 

Erbenina 
w roli tancerki Leny, 

P o e z ą t e K o g 7 , 8 . 4 5 1 1 0 . 1 5 W." S e n s a c y j n y d r a m a t w s p ó ł c z e s n o - o b y c z a j o w y w 7 a k t . T \ a * » « * M l ł A S + l r i ( N I A P A N K A U 
_W n i . d z i e l e g o c ą t e k - o 5 . 3 0 w . p o d ł u g p o w i e ś c i R . E I C H A R E R A p o d t y t e t e m 1 TZf n i l O S T I t l L ^ i a W S L 2 J J " i X 

Margit 
w roli Be lry , a w a n t u r n i a m ur.styl. 

Ester Car 
w roli pokojów ti Lilly. 

»Mod 
>®»»®0»TOWgWWWW®<MMMMW^ 

99 ern 
T | f w « M n « i p o t ą i n i e j s z e 
l M £ l \ § " c y d z . a m e r y k . 

"tuki filmowej. monumentalny 
GHETA artyści W rolach głównych słynni amerykapsej! 

SULAMITH BUBINS, 
GABRYEL GLASS. 

^ • " - ^ '—-*• ™ ^ ^ • A » . W . . •=- Myn , ,o^J ,^:». s1 £ Ł .o.. 
Wydawca i Redaktor J Al t f UjtJsKl. 

WłCCi. 

bna PoU. ŁlŁ.ć^wiJ.^.w^ i^UgiU^k 


